Rok Il. 


1908. 


No 30. 


Czwartek, 23 Lipca. 


Ezeieiel - 


PRZENAJSWIĘTSZEGO SAKRAMENTU 


\ 


Bóg w Trójcy Świętej 
Jedyny. 


DOWODY ISTNIENIA 
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Natura duszy ludzkiej świad- 
czy 0 istnieniu Pana Boga. 


ዘ Kreacyanizm. 
(C. d.) 

2. Przez połączenie duszy z ciałem 
powstaje jedna osoba czyli jedna jaźń. 

a) Osoba jest naturą zupełną, indy- 
Widualna, obdarzoną rozumem. Dusza 
1 ciało składają się w człowieku na jedną 
osobę; każdy też przyzna, iż natura ta 
Jest indywidualną — sui iuris, a więc 
samodzielną, tudzież obdarzoną zdolnością 
myślenia. Więc słusznie mówimy, że z du- 
82፲ i z ciała powstaje jedna osoba. 


b) Osoba jest podstawą i ogniskiem 
wszystkich aktów bytu; lecz świadomość 
nam mówi, że wszystkie spełniane przez 
nas czynności, tak cielesne jak duchowe, 
opierają się w nas na jednym funda- 
mencie: należą do jednego ogniska. „Ja,* 
które je, chodzi, widzi, słyszy—jest tem 
samem, które wybiera, myśli; i dlatego 
každy z nas mówi: „ja“ sądzę, kocham, 
cierpię, rosnę, upadam na ziemię i t. p. 
Jedna przeto jest w nas osoba.!) 

Jak myli się Platon, a za nim inni, 
którzy uważają połączenie duszy z ciałem 
za przypadkowe, nawet za idealne, istotę 
zaś i osobę człowieka widzą wyłącznie 
w duszy; tak w większym jeszcze błędzie 
są ci, według których osobowość polega na 
świadomości o sobie (Locke, Jacobi, Giin- 
ther), lub jak chcą empiryści, na prostej 
współrzędności jużto samych stanów świa- 
domych, jużto świadomych i nieświado- 
mych. Jeżeli ktoś twierdzi, że osobowość po- 


1) Chociaż połączenie duszy z ciałem two- 
rzy jedną osobę, nie nazywa się jednak hyposta- 
tycznem. Nazwę tę bowiem stosują teologowie tyl- 
ko do połączenia drugiej Osoby Boskiej z naturą 
ludzką, które polega na tem, że dwie całkowite 
istoty czyli natury, Boska i ludzka, istnieją w je- 
dnej niezmiennej hypostazie czyli Osobie Słowa. 
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lega na świadomości, myli sie, bo nikt chy- 
ba nie zgodzi się na to, by małe dzieci, obłą- 
kani, pijani lub śpiący, którzy nie posiada- 
ją świadomości o sobie, nie byli osoba- 
mi. 

Rzekłby kto: 1) Ciało nazywamy 
często narzędziem duszy; więc tylko du- 
sza stanowi ludzką naturę i osobę. 

Zowiemy ciało narzędziem duszy, 
ponieważ stoi w pewnym względzie na 
jej usługach, gdyż dusza spełnia przez 
nie wiele czynności. Nie jest ono jednak 
zwyczajnem narzędziem, ale narzędziem 
swego rodzaju, bo istotnie z duszą złą- 
czonem. Toż nie trudno zauważyć. różni- 
ce, zachodzącą między zwykłem narzę- 
dziem i posługującą się niem osobą z je- 
dnej strony, a ciałem i duszą z drugiej. 
Żadne w ścisłem słowa znaczeniu narzę- 
dzie nie jest zawisłe w swem istnieniu 
od artysty czy rzemieślnika. 

Nadto stan artysty nie wpływa na 
stan narzędzia, ani stan narzędzia na stan 
artysty: artysta może być zdrów, a na- 
rzędzie może się zepsuć; narzędzie jest 
całe, gdy artysta choruje. Natomiast cia- 
ło, jak zobaczymy niżej, zależy co do ist- 
nienia od duszy, poniewaž samo przez sie 
nie istnieje; stany ciała odbijają się na 
duszy i odwrotnie. 

2) Osoba jest czemś stałem, nie- 
zmiennem; lecz materya, stanowiąca cia- 
ło, zmienia się ustawicznie: więc ciało nie 
może być częścią istotną osoby. 

Choć materya ciała zmienia się za- 
wsze, mimo to ciało zostaje bez przerwy 
istotnie złączone z duszą, bo dusza, jak 
długo człowiek żyje, nie przestaje być for- 
mą istotną ciała. 


Wykazawszy, że połączenie duszy 
z ciałem jest istotne, możemy przystąpić 
do pytania, w jaki sposób daje się ono 
wytłomaczyć. Nader trudne to pytanie 
załączył nawet geniusz św. Augustyna do 
tych, na które człowiek nie może dać 
gruntownej odpowiedzi.') Mimo to rozum 
ludzki, chcący zbadać wszystko, nie cofnął 


1) De civit. Dei, 1. 21, c. 10.— 


się i przed tą kwestyą, ale starał się ją 
rozwiązać przy pomocy różnych hypotez. 
Rozróżnimy najgłówniejsze z nich. 

A. Zaczniemy od filozofów, którzy, 
chcąc wytłómaczyć sposób połączenia du- 
szy z ciałem, przyjmują między niemi po- 
łączenie istotne. Należy tutaj przedewszy- 
stkiem Arystoteles, stosujący i do czło- 
wieka sławną teoryę hilomorfizmu czyli 
materyi i formy. Według Stagiryty dusza 
jest sidos!) lub dvrshsyem rob obyacoc *); 
nie inaczej uczy ogół dawnych i dzisiej- 
szych perypatetyków. Jak w każdej sub- 
stancyi złożonej istnieje podwójny pier- 
wiastek istotny, t. j. materya i forma, tak 
też w człowieku; zatem ciało pozostaje 
w takim stosunku do duszy, w jakim 
materya do formy, czyli dusza jest formą 
istotną ciała. Aby to należycie zrozumieć, 
potrzeba pokrótce przypomnieć to, czego 
uczy kosmologia o materyi i formie. 

Wyraz „materya* oznacza zwyczaj- 
nje to samo, co ciało, a więc podpadają- 
cą pod zmysły substancyę, razem z jej 
wszystkimi siłami i przymiotami, między 
którymi pierwsze miejsce zajmuje rozcią- 
głość. By wytłomaczyć istotę tej substan- 
cyi, scholastycy przyjmują w niej z Ary- 
stotelesem dwojaki pierwiastek substan- 
cyalny, a mianowicie materyę pierwszą 
i formę substancyalną. Materya pierw- 
sza jest ową częścią ciała, które, mimo 
przemiany jednej substancyi w drugą, po- 
zostaje ciągle tą samą. Drzewo np. zamie- 
nia się przez palenie w węgiel; rozkłada- 
jący się węgiel stanowi pożywienie dla 
rośliny i tworzy jej substancyę; z rośliny 
powstaje organizm karmiącego się nią 
zwierzęcia; mięso zwierzęce przechodzi 
podobną drogą w ciało ludzkie i t. d. 
Choć tedy jedna substancya cielesna prze- 
mienia się w drugą, druga w trzecią, trze- 
cia w czwartą i tak bez końca, choć substan- 
cye te różnią się między sobą gatunko- 
wo, jednak tkwi w nich pierwiastek, prze- 
chodzący zawsze z jednej do drugiej, 
a więc sam w sobie niezmienny — pier- 


1) Forma. 
2) Czynność ciają. 
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wiastek, bedacy podmiotem odbywajacych 
się ustawicznie zmian substancyalnych 一 
pierwiastek bierny, mogący stać się ja- 
kiemkolwiek ciałem, a więc obojętny na 
to, czy będzie tem albo innem — pierwia- 
stek sam w sobie nie oznaczony. i poten- 
cyalny. Nie podpada on jako taki pod 
zmysły, ale stanowi niewątpliwy postulat 
rozumu. Jego dopełnieniem jest drugi 
czynnik substancyalny czyli forma. For- 
ma, wchodząca do materyi jako do swe- 
go podmiotu, znosi jej obojętność, daje 
rzeczy pierwsze czyli substancyalne istnie- 
nie i umożliwia jej działanie; ona spra- 
wia, że malerya staje się drzewem, wę- 
glem, rośliną, zwierzęciem. Obie razem, 
materya i forma, łącząc się bezpośrednio, 
tworzą byt jednolity, tworzą jedną sub- 
stancyę materyalną. 

Łatwo z tego zrozumieć, w jakiem 
znaczeniu dusza jest formą substancyalną 
ciała. Przez duszę materya pierwsza staje 
się ciałem ludzkiem, a człowiek człowie- 
kiem; w połączeniu z ciałem stanowi ona 
jedną zupełną substancyę, jedną naturę 
i jedną osobę ludzką. Należy wszakże 
nadmienić, że dusza nasza przewyższa 
swą doskonałością niższe formy substan- 
cyalne. Rozróżnia się bowiem dwa rodza- 
je takich form: samoistne i niesamoistne. 
Pierwsze mogą istnieć i działać także nie- 
zależnie od materyi, gdy drugie zależą od 
niej istotnie i w istnieniu i w działaniu. 
Dusza ludzka zalicza się do pierwszych; 
natomiast pierwiastek życia w zwierzęciu 
lub roślinie, tudzież substancyalna forma 
ciał nieorganicznych należy do drugich. 

Tak przedstawia swą teoryę ogół 
scholastyków. Niektórzy wszakże z nich, 
jak Henryk z Gandawy, przedewszystkiem 
zaś Szkot i jego szkoła, a za nimi Tré- 
dault i wielu innych, chcą ją uzupełnić 


o tyle, że przypisują ciału jako takiemu 
osobną formę substancyalną, którą zowią 
„forma corporeitatis“—forma cielesności. 1) 
Tak tedy w człowieku, a nawet w każdem 
jestestwie żyjącem, byłaby podwójna for- 
ma: forma eorporeitatis i dusza; 
tamta sprawia że materya pierwsza jest 
ciałem, przez tę ciało staje się ciałem žy- 
wem. Również podwójne byłoby w nas 
istnienie: istnienie ciała ludzkiego jako 
ciała, tudzież istnienie duszy, przysługu- 
jące także ciału, o ile jest żywe. Przyczy- 
ną zaś przyjęcia owej formy cielesności 
był znany wszystkim fakt, że choć przez 
śmierć dusza rozłącza się z ciałem, prze- 
cież ciało nie przestaje być ciałem. 

Nierównie redykalniej zmienili teo- 
ryę scholastyczną za naszych czasów dwaj 
profesorowie uniwersytetu Gregoryan- 
skiego w Rzymie, Tongiorgi i Palmieri. 
Nazywają oni duszę formą ciała o tyle, 
o ile sprawia jedność ludzkiej natury. 
Ciało, jako takie, jest substancyą kom- 
pletną czyli raczej zbiorowiskiem substan- 
cyj. Jedność zaś natury powstaje według 
pierwszego przez to, iż dusza przenika 
ciało i miesza swe siły z jego siłami; dru- 
gi natomiast widzi przyczynę owej jedno- 
ści w tem, iż dusza daje ciału życie, nie 
żeby je formalnie ożywiała, ale że wywo- 
łuje w niem pewną przemianę, przez któ- 
rą ono żyje. Nadto różnią się obaj filozo- 
fowie w tłomaczeniu istoty ciała, bo Ton- 
giorgi jest atomistą, a Palmieri dyna- 
mistą. 

(C. d. n.) 


1) Szkot zowie ją także „forma mixti* czy- 
li „mixtionis“ albo „forma organica:* „mixtionis 
(mixti),* ponieważ powstaje przez połączenie, po- 
mieszanie pierwiastków; „organica,* ponieważ 
przygotowując materyę do przyjęcia duszy, two- 
rzy w ciele narządy. 
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Pismo Święte. 


NOWY TESTAMENT. 


Ewangelia według św. Mateusza. 


Uwagi do rozdziału V. 


Natchniony Tobiasz zapewnia Izra- 
ela, że będzie wybawion z niewoli dla 
Miłosierdzia Bożego,t.j. przez Me- 
syasza, który będzie królował na wieki 
w Jeruzalem. „Wielkiś jest Panie na wieki, 
i na wszystkie wieki królestwo Twoje: albo- 
wiem Ty karzesz i zbawiasz, przywodzisz 
do piekła i zaś wywodzisz i niemasz któ- 
ryby uszedł ręki Twojej. Wyznawajcie 
Panu synowie Izrael, a w oczach naro- 
dów chwalcie Go: albowiem was dlatego 
rozproszył między narody, które Go nie 
znają, abyście wy opowiadali dziwy Jego, 
i przywiedli je do wiadomości, że niemasz 
innego Boga wszechmocnego—oprócz Nie- 
go. Onci nas pokarał dla nieprawości na- 
szej: i On nas zbawi dla Miłosierdzia 
Swego. Patrzcież tedy, co z nami uczy- 
nił, az bojaznią i ze drżeniem wyznawaj- 
cie Mu, a Króla wieków wywyższajcie 
w uczynkach waszych. A ja w ziemi nie- 
wolnietwa mojego wyznawać Mu będę, że 
okazał Majestat Swój nad grzesznym lu- 
dem.  Nawróécie się tedy grzesznicy, 
a czyńcie sprawiedliwość przed Bogiem, 
wierząc, że uczyni z wami Miłosierdzie Swo- 
je. Aja i dusza moja będziemy się w Nim 
weselić. Błogosławcie Panu wszyscy wy- 
brani Jego, obchodźcie ani wesela, i wy- 
znawajcie Mu. Jeruzalem miasto Boże, 
skarał cię Pan dla uczynków rąk twoich. 
Wyznawaj Panu w dobrach twoich, a bło- 
gosław Boga wieków, żeby zaś zbudował 
w tobie przybytek swój, a przyzwał zaś 
do ciebie wszystkie więźnie; i żebyś się 


COAN 


weseliło na wszystkie wieki wieków. Bę- 
dziesz się świecić jasną światłością, i wszy- 
stkie granice ziemskie będą się tobie kłaniać. 
Narodowie z daleka przyjdą do ciebie: 
i dary przynosząc, będą się w tobie kła- 
niać Panu, a ziemię twoją za poświęce- 
nie mieć beda. Albowiem Imienia wielkie- 
go będą w tobie wzywać. Przekleci be- 
dą, którzyby cię wzgardzili, a potępieni 
będą wszyscy, którzyby cię bluznili: 
i błogosławieni będą. którzy cię zbudują. 
A ty weselić się będziesz z synów two- 
ich, bo wszyscy będą błogosławieni, i bę- 
dą do Pana zgromadzeni. Błogosławieni 
wszyscy, którzy cię miłują, i którzy się 
weselą z pokoju Twego. Duszo moja, 
błogosław Pana, albowiem wybawił Jeru- 
zalem miasto swe od wszech ucisków 
jęgo Pan Bóg nasz. Błogosławiony będę, 
jeśli będzie szczątek nasienia mego, aby 
patrzył na świetność miasta Jeruzalem. 
Bramy Jerozolimskie z safiru i szmaragdu 
będą zbudowane i z kamienia drogiego 
wszystek okrąg murów Jego; białym i czy- 
stym kamieniem wszystkie ulice jego będą 
położone, a po ulicach jego będą śpiewać: 
Alleluja. Błogosławiony Pan, który je 
wywyższył, a niech będzie królestwo 
Jego na wieki wieków nad niem. 
Amen.“ 1) 

Z pomiędzy wielu innych proroków, 
król Dawid najczęściej mianuje Mesyasza 
„Mitosierdziem.“ 


3) Tob. XIII, 1—23. 
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ነኛ Nim jednym tylko poklada na- 
dzieję zbawienia. „A ja 一 powiada 一 
w Wielkości Miłosierdzia Twego (t. j. 
przez Mesyasza) wnijdę do Domu Twego, 
pokłonię się Kościołowi Twemu Świętemu 
w bojaäni (czci) Twojej, *1) t. j. otrzy- 
mam łaskę uświęcającą. „Zmiłuj się na- 
demna Panie... a wybaw duszę moją; 
zbaw mię dla Miłosierdzia Twego“ 2) „Ja 
ufam w Miłosierdziu Twojem; rozraduje 
się serce moje w Zbawieniu (Sulutare— 
Zbawiciel—Mesyasz) Twojem; będę śpie- 
wał Panu, który mi dał dobra (łaski) i bę- 
dę grał Imieniowi (Mesyaszowi) Pana Naj- 
wyższego“) „Pokaż dziwne (cudowne) 
Miłosierdzie Twoje, Ty który zbawiasz 
nadzieję mających w Tobie od sprzeci- 
wiających się prawicy (Mesyaszowi) Two- 
jej.““) W innem miejscu tenże Dawid 
wysławia Boga, iż raczył go wybrać na 
przodka Mesyaszowego: „Będę Cię wy- 
sławiał między narodami, Panie, i Imienio- 
wi Twemu (Mesyaszowi) pieśń zaśpiewam, 
czyniący Wielkie Zbawienie (Mesyasza) 
Królowi swemu i czyniący Miłosierdzie 
pomazańcowi Swemu Dawidowi i nasie- 
niu jego aż na wieki.* 5) 

„Panie w mocy Twojej (Duchu Świe- 
tym) rozweseli się król (Dawid—figura Me- 
syasza), a w Zbawieniu (w Mesyaszu) Two- 
jem rozraduje się wielce. Żądanie serca jego 
dałeś mu, a w woli ust jego nie omy- 
liłeś go. Boś go uprzedził błogosławień- 
stwy słodkości, włożyłeś na głowę jego ko- 
ronę z kamienia drogiego. Żywota prosił 
u Ciebie i dałeś mu przedłużenie dni na 
wieki i na wieki wieków. Wielka jest 
chwała jego w zbawieniu Twojem: sławę 
i wielką ozdobę nań włożysz. Albowiem 
dasz go na błogosławieństwo na wieki 
wieków, rozweselisz go w radości obli- 
czem Twojem. Bo król nadzieję ma w Pa- 
nu: a w Miłosierdziu Najwyższego nie bę- 
dzie poruszony.“ S) 

RE _PR-2 

WA 94 

. XII, 6. 
NET: 

5) Ps. XVII, 50.51. 
。 XX, 2—8. 


Mesyasz, którego zowie Milosierdziem 
jest Bogiem żywym wszędzie obecnym. 
„Miłosierdzie Twoje przed oczyma memi 
jest i ukochałem się w Prawdzie (Mesy- 
882) Twojej.“ 1) „Będę sie weselit i rado- 
wał w Miłosierdziu Twojem.* 2) „Oświeć 
Oblicze Twoje (Mesyasz) nad sługą Two- 
im; zbaw mię w Miłosierdziu Twojem.“ 3) 
„Panie w niebie Miłosierdzie Twoje, a Pra- 
wda Twoja (Mesyasz) aż do obłoków. 
Sprawiedliwość Twoja jako góry Boże: są- 
dy Twoje przepaść wielka. Ludzie i by- 
dlęta zbawisz Panie. Jakoś rozmnożył Mi- 
łosierdzie Twoje Boże. A synowie czło- 
wieczy w zasłonie skrzydeł Twoich na- 
dzieją mieć będą. Będą upojeni hojnością 
domu Twego, i strumieniem rozkoszy 
Twojej napoisz je. Albowiem u Ciebie 
jest zdrój żywota, a w światłości Twojej 
oglądamy światłość. Rozciągnij Miłosier- 
dzie Twoje nad tymi, którzy Cię znają i Spra- 
wiedliwość Twoją nad tymi, którzy są pra- 
wego serca.**) „Oto oczy Pańskie nad boją- 
cymi się Go, i nad tymi, którzy nadzieję 
mają w Miłosierdziu Jego. Aby wyrwał 
od śmierci dusze ich, i żywił je w głodzie. 
Dusza nasza znosi Pana, bo jest pomo- 
cnikiem i obrońcą naszym. Albowiem 
w Nim sie rozweseli serce nasze, a w Imie- 
niu świętem Jego mieliśmy nadzieję. Nie- 
chaj będzie Miłosierdzie Twoje Panie nad 
nami, jakośmy nadzieję mieli w Tobie.* 5) 
„Mającego nadzieję w Panu Miłosierdzie 
ogarnie.“ *) W tymże psalmie kröl-pro- 
rok daje miano Miłosierdzia Słowu Pań- 
skiemu, przez które „wszystko się stało 
co się stało,* jak mówi św. Jan w swej 
Ewangelii (R. I) „Miłosierdzia Pańskiego 
pełna jest ziemia, (ponieważ) Słowem Pań- 
skiem niebiosa utwierdzone są, a Duchem 


1) Ps. XXV, 3. 

8 "Ps. XXX, 8. 

*) Tam, 17. Znany jest powszechnie parale- 
lizm psalmów, zasadzający się na tem, że jedna 
część wiersza wyjaśnia drugą, Zatem pewną jest 
rzeczą, że tutaj, jak i w innych psalmach w obu 
częściach wiersza jest mowa o Mesyaszu. 

4) Ps. XXXV, 6-11. 

5) Ps. XXXII, 18-22, 

Par XXXL 10; 
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ust Jego wszystka 1106 ich.“ *) W psal- 
mie XXXIX Sam Mesyasz oznajmia, že 
posłany jest od Boga na to, aby uczynił 
Miłosierdzie nad ludzkością: „Ofiary 
i obiaty nie chciałeś, a uszy uczyniłeś mi 
doskonałe. Calopalenia i za grzech nie żą- 
dałeś, tedym rzekł: oto idę. W summie 
ksiąg napisano o mnie, abym czynił wo- 
lę Twoją: Boże mój pragnąłem, i zakon 
Twój w pośród serca mego. Opowiadatem 
sprawiedliwość Twoją w kościele wielkim, 
oto warg moich nie będę hamował: Panie 
Tyś wiedział. Sprawiedliwości Twojej nie 
skryłem w sercu mojem, prawdę Twoją 
i zbawienie Twe opowiadałem. Nie taiłem 
Miłosierdzia Twego, i prawdy Twojej przed 
zgromadzeniem wielkiem.* *) 

W Ps. XLVII prorok Pański opisu- 
jąc czasy, w których objawi się Chwała 
Pańska w przyjściu Mesyasza i Królestwie 
Jego, woła: „Wielki Pan i chwalebny 
bardzo w mieście Boga naszego, na świę- 
tej górze Jego. Przepiękna wysokość 
i wesele wszystkiej ziemi góra Syon: 
od strony północnej, miasto Króla wiel- 
kiego. Bóg w przybytkach swoich zna- 
ny jako obrońca. Oto zgromadzili się kró- 


lowie ziemscy, lecz przeszli mimo. Uj- 
rzawszy, zadziwili się: zatrwozyli sie, 
1) w. 6. 


2) Ps. XXXIX, 7-11. 


i uciekli. Drżenie ich opadło: trwoga ja- 
ko rodzącej. Wiatrem wschodnim pokru- 
szyłeś okręty Tarsys. Cosmy słyszeli, to 
i ujrzeli w mieście Pana Zastępów, w mie- 
ście Boga naszego. Niech Bóg je utwier- 
dzi na wieki. Przyjęliśmy, Boże, Miło- 
sierdzie Twoje w pośród Kościoła Twego. 
Jako Imię Twoje, Boże, tak i chwała 
Twoja na krańcach ziemi: prawdy pełna 
jest prawica Twoja. Niech się weseli gó- 
ra Syon: a niech się radują córki Judz- 
kie z sądów Twoich. Obstąpcie Syon, 
a obejmijcie go: policzeie wieże jego. 
Zwróćcie uwagę na twierdze Jego, obej- 
rzyjcie przybytki jego, abyście opowia- 
dali następnym pokoleniom. Bo ten Bóg 
jest Bogiem naszym na wieki wieków: 
On będzie wodzem naszym na wieki.“ 1) 

W ps. L prorok nazywa Mesyasza 
Miłosierdziem z tego względu, że przez 
Niego spodziewa się odpuszczenia grze- 
chów. „Zmiłuj się nademną Boże według 
wielkiej Łaskawości Twojej i według wiel- 
kiego Miłosierdzia Twego zgładź niepra- 
wość moją.**) Okaż nam Panie Miłosier- 
dzie Twoje i daj nam zbawienie (Mesya- 
sza) Twoje.*) 


1) Ps. XLVII, 1—15. 

2) Ps. L, 1; LXVII, 14. 17; 
LXXVIII, 8; LXXXV, 13; LXXXVII, 12. 

3) Ps. LXXXIV, 7. 


LXXVI, 9 


471 


MA RV A Wim ZA. 


እፅ 30 


Marya wydaje na świat 
Syna Bożego. 
I 


(©. d.) 


c) Niemowlę w żłobie złożone, 
w którem Marya Boga oglądała, było 
własnem Jej Dziecięciem. Ona je poczęła, 
Ona porodziła. Póki Je nosiła w dziewi- 
czem łonie, przez cały ten czas niezmie- 
rzone radości macierzyństwa napełniały 
Jej duszę. Atoli wszystka ich niezmierzo- 
ność nie dorównywała tej radości, jaka 
nagle upoiła całą istność Maryi w chwi- 
li gdy własnemi oczyma ujrzała, wzięła 
na ręce i przygarnęła do Serca Owoc žy- 
wota Swojego! „Oto Bóg prawdziwy, 
a Ja Matka Jego,*—odbiło się w duszy 
Maryi. Te prawdy obie łączyły się w Niej 
w jedno i ze wszech miar były sobie ró- 
wne; były jasne jak oczywistość i jedna 
drugą oświecały wzajemnie. Z tej podwój- 
nej świadomości wytryskało dla Maryi 
podwójne źródło nieopisanego szczęścia 
i płynęło na kształt dwóch potoków, 
a przypływem swoim i odpływem two- 
kg niezgłębione morze radości i wese- 
8 


Skąd ten Bóg przyszedł? Dokąd 
zstąpił? Dokąd Mnie prowadzi? Na jakiej 
stawia Mnie wysokości? Kto On—a kto 
Ja? Czem Ja jestem dla Niego, a czem 
On dla Mnie? 

Takie pytania w świetle Bożem za- 
lewały i pochłaniały z rozkoszą całego 
ducha Maryi. W tem samem świetle 
oh na nie przedziwne odpowie- 
zi. 

Ojciec, który to Słowo Swoje rodzi 


„przed jutrzenką w jasnościach święto- 
ści,“ ) nie jest bardziej Jego Ojcem, — 
niż Ja jestem Jego Matką. Jak Ojciec 
przed wiekami zrodził Go w przybytku 
Swoim, którym jest własna Istność Jego, 
— tak Ja prawdziwie zrodziłam Go w tej 
stajni. Od Ojca wziął Naturę Boską i ży- 
wot Boski. Naturę zaś ludzką i żywot 
ziemski wziął ze Mnie. A żyjąc w tych 
dwu naturach zjednoczonych nawzajem 
ze sobą — jest Jeden przedziwną jedno- 
ścią. Jednorodzony Syn Boga prawdziwie 
jest Mojem Dziecięciem, — Moje Dziecię 
prawdziwie jest Synem Bożym! Dostąpi- 
łam więc niewypowiedzianego daru. A co 
w tym darze jest najlepszego i najpię- 
kniejszego, — że Sama dobrowolnie i z 
miłości mogłam obdarzyć Tego, który 
Mnie obdarza, — że mogłam Mu dać rzecz 
taką, której On chciał, a nie posiadał, 
chociaż Sam jest wszystkiem, posiada 
wszystko i Mnie obdarza tem wszyst- 
kiem, czem jest i co posiada. W tym 
darze Jego łaską dla nikogo, prócz 
Mnie, niedościgłą był fakt że mogłam 
Mu dać to, czego żądał i czego raczył 
mieć potrzebę, a mianowicie: Moją krew 
własną, aby się stała Jego Krwią, — Mo- 
je ciało, aby się stało Jego Ciałem, — 
Moją Naturę, aby ją połączył ze Swoją 
Natura... O Boskie Dzieciątko! Boskie 
i zarazem Moje Dzieciątko! O Boże przed 
wszystkimi czasy zrodzony z Boga i przed 
chwilą ze Mnie zrodzony! O niewypowie- 
dziana Miłości Boża, która dla Mnie taki 


Piszemy te słowa, jak gdyby rzeczy- 
wiście mówiła je Niepokalana Dziewica. 
Atoli rzecz pewna, że Marya w onej chwili 
nic nie mówiła. Stajenka Betlehemska 
była przybytkiem Boga, a kto mieszka 
w przybytku Bożym, ten milczy. Samo 
też milczenie mogło godnie odpowiadać 
i Majestatowi Boga, ukrytego pod posta- 
cią drobnej Dzieciny, i niewypowiedzia- 
nym uczuciom Maryi. Słowa przeto po- 
wyższe, które niejako w usta Maryi wło- 


1) Ps. CIX, 3. 
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zylismy, sa jedynie nieudolnem pokusze- 
niem sie o wyrażenie—chociaż w części— 
tych myśli, które w onej chwili mogły 
stanowić tło Jej wewnętrznej rozmowy 
z Bogiem—w treści swej i wyrazach bez 
wątpienia podobnej do rozmowy Oblubie- 
nicy z Oblubieńcem w Pieśni nad pieśnia- 
mi. Pojęcie człowieka nie jest w stanie 
ogarnąć jej treści, a tem bardziej język 
ludzki nie zna wyrazów na oddanie tych 
spokojnych porywów czci, uwielbienia 
i miłości. Więc wypadałoby nam—wobec 
tych rzeczy dla nas niedościgłych—raczej 
powtórzyć za prorokiem: „Aaa Panie 
Boże, oto nieumiem mówić, bom ja jest 
dziecina,!) 

Marya—w Swem macierzyńskiem zje- 
dnoczeniu z Jezusem — widziala wszystkie 
powinowactwa i związki, które powstały 
z tego złączenia i opierały się na niem. 
Widziała wszystkie pełne niebieskiej 
błogości skojarzenia i wszystko Swoje 
z Bogiem zjednoczenie, które jest kresem 
tych związków. Widziała, jasno, že z Oj- 
cem i Duchem Świętym wchodzi w nowy, 
głęboki, przewyższający pojęcie ludzkie 
stosunek. Widziała, że będąc prawdziwą 
Matką Jezusa—zarazem jest Siostrą Jego, 
Oblubienicą, „Pomocą Jemu Podobną.“ °) 
we wszystkich sprawach Jego, więc 
i w Dziele Odkupienia. Rozumiała, że od- 
tąd wszystko z Nim będzie dzieliła, —że 
zatem odtąd wszystko między Nimi bę- 
dzie wspólne z wszelkich względów i ty- 
tułów, które rodziły się z Boskiego Jej 
Macierzyństwa, jak owoce z drzewa się 
rodzą, Jako Matka Boga widziała także 
stosunek Swój do Aniołów i wogóle do 
wszystkiego stworzenia. Tem samem, że 
stała się Matką Boga, była zarazem usta- 
nowiona Królową wszystkiego stworzenia. 
To królestwo Maryi, w którego posiadanie 
weszła przez Jezusa i które wspólnie z Je- 
zusem piastowała, w niebie—od pierwszej 
chwili poczęcia w Jej łonie—jaśniało w ca- 
łej pełności swojego blasku, aczkolwiek 
było ukryte na ziemi. 


1) Jerem. I, 6. 
2) Ks. Rodz. II, 18, 


Marya widziała to wszystko, a każdy 
widok tych cudów Bożych był dla Niej 
całą przepaścią niewypowiedzianych rado- 
$ci. (C. d. n.) 


a 


Dzieło Miłosierdzia. 
HISTORYA MARYAWITÓW 


XIII. A 


Parafia Zgierz, dekanatu Lödz- 

kiego, archidyecezi Warszaw- 

skiej, (gubernia Piotrkowska); obecnie 
okreg Lódzki. 


W Zgierzu podobnie, jak w innych 
miejscowościach, kształtowanie się wśród 
parafian Maryawityzmu napotkało niezwy- 
kłe trudności. Miejscowe katolickie ducho- 
wieństwo, broniąc rozpaczliwie zagrożonej 
intratnej placówki, użyło wszelkich spo- 
sobów, byleby utrzymać się na stanowi- 
sku, a zniweczyć ruch nienawistny w kie- 
runku chrześcijańskiego odrodzenia. Na- 
turalnie, iż w takiej walce uciekano się 
wyłącznie do środków — niemających nie 
wspólnego z zasadami Chrystyanizmu; 
wymagał tego sam charakter walki. To 
też zaraz w początkach naszego rozłamu 
z władzą duchowną, mianowicie 11 Lute- 
go 1906 r., ks. Roman Rembieliński, pro- 
boszcz Zgierski, dla własnej obrony spro- 
wadził pod plebanię oddział wojska. Bę- 
dąc usunięty ze stanowiska przez nie- 
chętnych mu parafian, chciał wejść prze- 
mocą do parafialnego kościoła i objąć go 
w posiadanie. Żołdacy, spełniając żądanie 
księdza, jedni ustawili się w szpaler, w po- 
śród którego szedł ks. Rembieliński, —dru- 
dzy zaś kolbami i bagnetami brutalnie 
roztrącali maryawitów, protestujących 
przeciwko oddaniu kościoła „prawowier- 
nemu* proboszczowi. Siła zbrojna odnio- 
sła przewagę. Poranionych i zbroczonych 
krwią maryawitów usunięto z terytoryum 
kościelnego, a ks. Rembieliński, otoczony 
wojskiem, wszedł tryumfalnie do świąty- 
ni. Następnie żołnierze, sprowadzeni do 
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obrony interesów Katolicyzmu, udali się 
na wikaryat i zażądali od ks. Józefa Pą- 
gowskiego Maryawity, by natychmiast 
opuścił mieszkanie. 

W ten sposób proboszcz miejscowy 
utrzymał się na zagrożonem stanowisku. 
Nie zdołał jednakże przeszkodzić skrysta- 
lizowaniu się dążności zwolenników Ma- 
ryawityzmu. !) 

Maryawici, usunięci z kościoła, wraz 
z ks. Pągowskim, który objął nad nimi 
kierunek, niezwłocznie zakrzątnęli się oko- 


kamienicy bezimienne listy z pogróżkami, 
że „katolicy dom zrównają mu z ziemią 
bombami, jeśliby ośmielił się odnajmo- 
wać go nadal Maryawitom...* Przerażony 
gospodarz, wyrzekając się nawet należne- 
go mu wynagrodzenia, zażądał od zwo- 
lenników naszych, by dom jego opuścili 
jaknajprędzej. Niepodobna było opierać się; 
wypadało szukać nowego mieszkania. 
Będąc w takiem położeniu, maryawi- 
ci powzięli ryzykowny zamiar—zajęcia na 
pewien czas na grzebalnym cmentarzu 


Kościół Maryawicki w Zgierzu. 


ło wynajęcia mieszkania i założenia pro- 
wizorycznej kaplicy. Nie napotkali w tej 
mierze większych trudności: pewien wła- 
ściciel domu, z pochodzenia Niemiec, od- 
najat im parę pokoi. W jednym z nich 
urządzono domową kapliczkę, w drugim 
mieszkanie dla kapłana. Miejscowi jednak 
katolicy nie dali za wygraną: postanowi- 
li zniweczyć zamiary znienawidzonych 
sprzymierzeńców reformy. Powtórnie więc 
użyto zwykłej — jaskrawo charakterysty- 
cznej—broni. Posypały się do właściciela 


1) Patrz o tem obszerniej „Maryawita* M 
44 z roku 1907, dział „Historya Maryawitów.* 


małego kościołka, który stał prawie bez 
użytku. Szczęśliwy zbieg okoliczności do- 
pomógł im do urzeczywistnienia powzię- 
tego zamiaru. W połowie Wielkiego Pos- 
tu 1906 r. przybył do Zgierza na misyę 
ks. Paulin z Jasnej Góry. Misyonarz, od- 
prawiwszy pewnego dnia nabożeństwo 
we wspomnianym kościołku, niewiadomo 
dla jakich powodów—zaczął wynosić z nie- 
go wszystkie utensylia kościelne: kielich, 
ornaty, mszał, bieliznę i t. p. Maryawici 
spostrzegli to i zgromadzili się licznie pod 
kościołkiem. Gdy ks. Paulin wyniósł już 
wszystko i zamierzył zamknąć drzwi ko- 
ścielne, Zgierzanie wzbronili mu tego 
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i tłamnie sami wkroczyli do świątyni. 
W ten sposób zdobyli na pewien czas 
miejsce dla wspólnej modlitwy i nabo- 
żeństw. !) 


czno, Modlna, ‘Szczawin, Piątek, Mileszki, 
Pabianice, Góra św. Małgorzaty, Solca 
Wielka i Tur dostarczały nam licznych 
zwolenników, którzy słysząc w swoich 


Dom Parafialny w Zgierzu. 


Ks. Pągowski, dowiedziawszy sie 
o zajściu na cmentarzu i nie mając inne- 
go wyjścia z nader trudnego położenia, 
zgodził się na zajęcie cmentarnego ko- 
ściołka i niezwłocznie przeniósł doń z pro- 
wizorycznej kaplicy Przenajświętszy Sa- 
krament. Odtąd  kościołek wspomniany 
gromadził w swych murach maryawitów 
Zgierskich i tysiące wiernych z okolicy. 
Tłamy ludu, żądne słowa Bożego i uwol- 
nienia się z pod tyranii duchowieństwa, 
napływały do Zgierza z różnych miejsco- 
wości. Parafie—Lödz, Aleksandrów Łódz- 
ki, Łagiewniki, Parzęczew, Ozorków, Gie- 


1) Zaznaczamy, że Maryawici Zgiersey 
przyznawali sobie prawo do wspomnianego ko- 
ściołka—jako katolicy eo do zasad. 

— Dziwnem zrządzeniem Opatrzności tego 
dnia, kiedy ks. Rembieliński, w imieniu całej 
parafii Zgierskiej składał adres arcybiskupowi 
ks. Popielowi i zaręczył mu, że „mankietników* 
niema w parafii Zgierskiej, maryawici Zgierscy 
zajęli kościołek na cmentarzu. Adres, pięknie li- 
tografowany w tysiącznych odbitkach dla rozdania 
parafianom, został w ręku ks. proboszcza, ośmie- 
szając go w oczach nawet władzy duchownej. 


kościołach najpotworniejsze kolumnie na 
naszą założycielkę i na nas — dążyli do 
Zgierza, przekonywali się o prawdzie 
i przyjmowali Maryawityzm. 1) 

Praca nad wiernymi, którzy ustawi- 
cznie w liczbę wzrastali, wkrótce zwięk- 
szyła się do tego stopnia, że ks. Pągow- 
ski i przeznaczony mu do pomocy ks. Ro- 
man Gostynski nie mogli jej podołać. Oka- 
zała się nagląca potrzeba przysłania do 
Zgierza nowych ks. Maryawitów. Jakoż 
ks. Jan Kowalski, Minister Generalny Zwią- 
zku, przeznaczył do stałej pomocy wspom- 
nianym księżom ks. Stanisława Siedleckie- 
go; księdzu zaś Hrynkiewiczowi i ks. Sko- 
limowskiemu polecił w miarę możności 
dojeżdżać do Zgierza i pomagać w pracy 
miejscowym kapłanom. Žniwo było nie- 
zwykle obfite; w W. Poście 1906r. liczba 


1) Łódź wkrótce otrzymała własnych ka- 
płanów; patrz „Maryawita* N 29 z bież. roku, 
„Dzieło Miłosierdzia.“ W Piątku założono ró- 
wnież parafię: obecnie należą do niej Ozorków 
i Modlna. 
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Maryawitów w Zgierskiej parafii doszta 
do 15,000. 

Atoli przyszedł pamiętny dla nas 
dzień 12 kwietnia (1906 r.), a z nim En- 
cyklika Piusa X wydana na tydzień przed- 
tem. Kapłani katoliccy, mając w niej pod- 
stawę do nowych przeciwko nam potwa- 
rzy, rozwinęli właściwą im akcyę na ca- 
łej linii. Z ambon ponownie posypały się 
najpotworniejsze wieści o nowej „here- 
zyi* i jej zwolennikach, —w konfesyona- 
łach zalano nas potokiem oszczerstw, a 
małodusznych przestraszano piekłem... Nie- 
- którzy z maryawitów nie wytrzymali te- 
go ognia. Ludzie słabego charakteru lub 
tęskniący za dawnymi nałogami odstąpili 
od nas, powracając na łono Katolickiego 
Kościoła. W ten sposób parę tysięcy słab- 
szych duchem zwolenników porzuciło Ma- 
ryawityzm, — natomiast pozostały przy- 
Związku charaktery wyborowe, ludzie go- 
towi na wszystko dla Chrystusowej idei. 

Księża „prawowierni* nie mogli znieść 
tego. Rozwój Maryawityzmu w Zgierzu— 
w postaci niezwykłego podniesienia moral- 
ności wśród maryawitów—byt dla nich 
solą w oku. Spotwarzanie zaś z ambon 
i w prasie, oraz agitacya w konfesyona- 
le nie pomagały. Maryawici wciąż rośli 
w siłę moralną. Postanowiono tedy użyć 
przeciwko „herezyi* skuteczniejszego $ro- 
dka a mianowicie broni palnej. Pewnego 
dnia ks. Józef Archutowski, na czele 
uzbrojonego tłumu, podszedł pod kościołek 
na cmentarzu— przepełniony maryawitami 
i nie zawahał się dać hasła do strzałów. 
Na szczęście, nie było żadnego wypadku; 
kulami podziurawiono tylko ściany świą- 
tyni i nic więcej. Maryawici zachowali 
się spokojnie i nie ustąpili z kościoła. 
Wobec tego napastnicy cofnęli się i po- 
deszli pod mieszkanie ks. Pągowskiego. 
Tutaj również dali ognia. Sądzili, że po- 
zbawiając maryawitów kapłana, łatwiej 
w rezultacie pozyskają ich dla Katolicyz- 
mu. Jednakże i ten napad był całkowicie 
nieudany. Kule rewolwerowe pobiły okna w 
mieszkaniu i podziurawiły drzwi w poko- 
jach, —żadna nie dościgając ks. Maryawity. 

Atoli nieudane napady bynajmiej 


nie osłabiły energii katolików; chwycono 
się tedy drogi denuncyacyi. Rezultatem tak 
nizkiej działałności na rzecz Katolicyzmu 
byla dwukrotna rewizya, przy pomocy 
wojska, w domu ks. Pągowskiego jako 
„podejrzanego o łączenie się z partyami 
antypaństwowemi.* Rewizye nie wykaza- 
ły literalnie nic, coby kompromitowało 
naszego kapłana. Maryawityzm więc 
mógł rozwijać się dalej bez żadnych prze- 
szkód ze strony rządu. W tak ciężkich 
warunkach, z powodu ustawicznej walki. 
i prześladowania ze strony katolików, ma- 
ryawici Zgierscy w Sierpniu 1906 r. na- 
byli na własność dość spory plac z ogro- 
dem. 15-go zaś września tegoż roku roz- 
poczęli budowę własnego kościoła. Z te- 
go powodu katolicy wszczęli nową agita- 
cyę. Usiłowali nie dopuszczać do wznie- 
sienia murów,—grozili, że rozwalą wznie- 
sione. Lecz maryawici postawili włas- 
ną straż, która dniem i nocą broniła bu- 
dowę od napadu ze strony katolików. 
Wtedy „wierni synowie Kościoła* uciekli 
sią powtórnie do denuncyacyi, oskarżając 
maryawitów, jakoby „bez planów i zezwo- 
lenia odpowiedniej władzy budowali koś- 
ciót“ Wskutek tego wojsko kilkakrotnie 
rozpędzało robotników i wstrzymywało ro- 
boty przy kościele. Jednakże mimo tych 
przeszkód, —mimo to, że przy rozpoczęciu 
budowy nie było żadnych funduszów, 


. oprócz zebranych na tacę przy poświęce- 


niu fundamentów, maryawici niespełna 
w trzy miesiące wznieśli duży murowany 
kościół ku czci Przenajświętszego Sakra- 
metu. !) W pierwszą Niedzielę Adwentu 
(1906) dokonano poświęcenia nowej świą- 
tyni,a 8 Grudnia—w uroczystość Niepo- 
kalanego Poczęcia Matki Bożej—przenie- 
siono do niej Przenajświętszy Sakrament 
i wszystkie nabożeństwa. 

Budowa kościoła wyniosła 16000 rubli. 

Kościołek na cmentarzu, wedle zle- 
cenia Ministeryum Spraw Wewnętrznych, 
zrócono katolikom. Nadto oddano im 
wszystkie utensylia kościelne i w formie 
wynagrodzenia za używanie kościoła ofia- 


1) 43 łokcie długi, 25 łokci szeroki, i 15 
łokci wysoki, 
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rowano im dar kilkunastu różnych przed- 
miotów kościelnych. Dozór kościelny 
dał na to odpowiednie pokwitowanie. 

Na wiosnę, następnego 1907 roku, 
maryawici Zgierscy, z inicyatywy ks. Pa- 
gowskiego, rozpoczęli budowę murowane- 
go domu z przeznaczeniem na ochronę, 
szkołę dla chłopców i dziewcząt, oraz na 
salę zajęć. Późną jesienią tegoż roku bu- 
dowę doprowadzono do końca. Długość 
domu wynosi 41 łokieć, szerokość — 28 
łokcie, a wysokość—17 łokci. Dom skła- 
da się z wygodnych suteren, parteru 
i piętra; nadto ma obszerne pokoje w szezy- 
tach. Wewnętrzne urządzenie gmachu od- 
powiada wszystkim wymaganiom higieny 
i nowoczesnej kultury. Ochrona zajmuje 
dwie sale—mające po 16 łokci na 10; dzieci 
uczęszcza do ochrony 215. Podobne dwie 
sale przeznaczone są na szkoły. Sala zajęć ma 
21 łokieć na 16. Na budowę domu i urzą- 
dzenie wewnętrzne wydano 30,000 rubli. 

Nadto Zgierzanie urządzili własny 
swój warsztat stolarski — ze wszystkimi 
narzędziami. Nabyli także dom wartości 
4000 rubli, który przeznaczono na mie- 
szkanie dla organisty i słażby kościelnej. 

W tym roku (1908) uzyskano po- 
zwolenie na otwarcie drugiej ochrony 
w Zgierzu, gdyż jedna nie jest w stanie 
pomieścić wszystkich dzieci; niezadługo 
druga ochronka zacznie być czynną. Za- 
znaczyć przytem należy, że Zgierzanie 
podali już prośbę o pozwolenie na otwar- 
cie własnej sz oły.') 
| Wreszcie nie możemy pominąć tutaj 
i tej pocieszającej wiadomości, że marya- 
wici Zgierscy zamierzają budować domy 
familijne—na podstawie zasad kooperaty- 
wistycznych. 

W obrębie dawnej „prawowiernej* 
parafii w skład dzisiejszej Maryawiekiej, 
oprócz miasta Zgierza, wchodzą następu- 

1) Księża katoliccy, chcąc przeszkodzić 
otwarciu Maryawickiej szkoły, zawiadomili odpo- 
wiednie władze rządowe, że w Zgierzu niema już 
Maryawitów, więc niema potrzeby otwierania szko- 
ły dla ich dzieci. Powiadomione o tem władze 
zażądały od ks. Pągowskiego spisu kandydatów 


do szkoły, okazało się, że jest ich tylko 600. 
Kłamstwo ze wstydem przegrało... 


jące wioski: Aniołów, Katy, Da- 
brówki, Jastrzębie, Jedlicze, Kon- 
trawers, Krogulec, Krzywie, Luć- 
mierz, Piaskowice, Proboszozo- 
wice, Stępowizna, Wilanowek i 
Zegrzanki. 

W Jedliczu nabyto plac, pod bu- 
dowę murowanego kościoła. Zwieziono 
już materyały. Budowa rozpocznie sie 
jeszcze w tym roku, 

Nadto do Zgierza przyłączyli się Ma- 
ryawici z niektórych parafii „prawowier- 
nych,* a mianowicie: 

W parafii Łagiew niki (dekanat Łódz- 
ki) należą do Zgierza mieszkańcy wiosek: 
Chełmy, Skotniki i Łagiewniki. 
Liczymy w tych wioskach 100 maryawitów. 

W parafii Tur (dekanat Łęczycki, 
archidyecezya Warszawska, gubernia Ka- 
liska) przyjęło Maryawityzm wielu wło- 
ścian ze wsi Golice. W ogóle w para- 
fii Turskiej mamy wielu zwolenników, 
którzy z przekonaniami swojemi dotąd nie 
wystąpili otwarcie. Z tego powodu nie 
możemy podać dokładnej ich liczby. 

Zaznaczamy, że po utworzeniu pa- 
rafii Maryawickich w Łodzi, Łowiczu 
i Piątku (gub. Kaliska) niektóre wioski— 
należące w początkach naszego ruchu do 
Zgierza — weszły w skład wspomianych 
wyżej parafii. Dzisiejsza zaś parafia Zgier- 
ska liczy 12,000 maryawitów. 9 

Proboszczem w Zgierzu jest ks. Józef Pg- 
gowski. Jego też działalności zawdzięczamy 
wszystko, co podaliśmy o rozwoju Marya- 
wityzmu w tem miescie.!) Znowu pokazuje 
się jaskrawo, ile dobrego na polu kultury i 
w dziedzinie etyki może zdziałać jeden su- 
mienny i gorliwy kapłan. (C. d. n.) 

. 1) Księża, o których wspomnieliśmy wyżej, 


po paru miesiącach pracy w Zgierzu, objęli inne 
placówki. Ks. Pągowski pozostał sam. 
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